
DZIENNIK WARSZAWSKI
C zw artek ~  Maja 1855 roku. M 136. Ju t ro  Ś Ś . Grzegorza Vllgo Pap. i U rbana  Pap.

W schód  s ło ń .  o god. 3 m in  54 .  —  Zachód o g. 8  m. 0 .

W  kościele  po-Paul ińskin i  Sgo  Duc ha  w Niedziele,  t o j e s l  
[ dnia 2 7  maja,  p r z v p a d a  do r oczny  o d p u s t  o śmi od n io wy  Sg  

D u c h a .  Uroczys tość  ta o d b y w a ć  się b ę d z i e  zwykł ym o b r z ę ­
d e m  o d p u s t ó w  kościoła .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Przez  N A J W Y Ż S Z Y  d v p l o m  z d.  ł 7  kwietnia,  r a d ca  taj 

l ny ,  cz łonek  r ady  P a ń s t w a  Tęgobors k i ,  NAJMIŁOSCIWIEJ 
mi a n o wa n y  zos t» ł  k aw a l e r em  o r d e r u  Sgo  Al exa ndr a  Ne

| wskiego.
-  W dniu zaon cg d a j sz y m Józefa Tyrk,  żona  wyr obn i ka  

I lat 4 0  l iczącą,  p o d  Nr em 2 4 9 3  pr zy  ulicy SmoCzśj  zamie  
szkała,  upiwszy się,  w p a d ł a  z krzykiem do mieszkania  innSj 
wy ro bn i cy  w  t ymże  z a m y m  d o m u  i wszczę ł a  z m ą  kłótnię,  
a gdy  ta ostatnia  nie m o g ą c  pijanój  u s poko i ć  wyszł a  z raie 
sikania ,  rzeczona Józefa Tyrk  p r zez  p owi es zen i e  s ię na 
sznurku  zacz ep i onym u  gwoźdz ia  wb i tego  do  belki,  ś mi er ć  

| sob i e  zadała .
— Antonina Bobińska, o p a t r zo na  SS.  S a k r a m e n t o m  

I p r zeżywszy  lat 7 6 ,  po dlugiój  s ł abości ,  zmar ła  w dniu  23  
■ maja  1 8 5 3  roku.  Pozos t a ł a  córka  wraz  z z ięciem,  wnukami  

i p r a w nu k am i  zap r asza  k re wnyc h ,  przyj ac ió ł  i zna j omy eh  
ia wy pr o wa d z e n i e  zwłok z kośc ioła  po -Pau l insk i egd ,  w dniu 

l 2 5  b. m.  i r., o godzinie  5ćj  z po łudnia ,  na c m e n t a r z  Po 
wązkowski  o d by ć  się mające .

+  P rz y p o m n ą  sobie zapew ne  czytelnicy p ism  kra 
I jowych, w ielk ie  k rzą tan ie  się przed p a rą  Jaty o k o ło  
I dobrego  p rzek ład u  »Boskićj kom edji«  D antego. W  r. 

1 8 5 2  p. L udw ik  K am ińsk i,  znany  t łum acz  Je rozolim y 
[w yzw olone j Tassa, m ia ł  go tow ych pięć pieśni » P ie -  
[ k ła ;"  p. Ju l ja n  K orsak  . p od obno  ju ż  ca ły  ten poemat 

z 'o ry g in a ln e g o  w y t łu m a c z y ł  teks tu ;  p. Jezierski ró -  
wnież p ra c o w a ł  nad D antem ; a Bibljoteka W arszaw ska  
d ru k o w a ła  o n im  o bszerny  a r ty k u ł  i w yją tk i  z p rz e ­
k ładu .  C ieszyliśmy się w ówczas nadzie ją ,  że a rcy ­
dzie ło  f lo renckiego wieszcza p rzysw o jo nem  zostani 
naszem u językow i,  po p róbach  m og l iśm y  w nosić  o  su- 
lieniieiii ca łe j  pracy w yk o n an iu ,  a lb ow iem  n ie  ty lko  

| nas z a d o w a ln ia ł  język p rz ek ład u ,  lecz nadto  s ta ra n n e  
przypisy, uieodbicie po trzebne  do ob jaśn ien ia  tego 
w tak rozliczny sposób  k o m en tow aneg o  poem atu , p o ­
zw ala ły  rokow ać ,  że edycja polska uBoskiej kom edji«  
pod w szelk im  względem , tak l i te rack im  ja k o  i n a u k o ­
wym, odpow ie  w a ru n k o m . T ym czasem  nie wiemy 
do p raw dy ,  dla jak ich  pow odów  uc ich ło  ja k o ś  rap tem  
tak o sam ych  p rzek ład ach ,  jako też  o ich w yd an iu ,  a 
b łog ie  oczek iw ania  nasze aż d o tąd  zosta ły  n iezaspo- 

Jk o jo n e .  W praw dz ie  przez ow e la t  k ilka  z poezji ro  
Id z in n e j  p rzy by ło  n a m  nie m a ło  u tw o ró w , k tóre  na 
łz a w sz e  ozdobą p iśm ien n ic tw a  naszego pozostaną; nic 
I to jedn akże  nie p rzeszkadzało ,  aby obok nich nie m ia ł  
j s i ę  ukazać n a  widok p rzek ład  a rcy -d z ie ła ,  k tó ry  n a ­

wet ja k o  t łu m aczen ie  sam o, byłby już faktem w lite­
ra tu rze  naszej w ażnym  i pam ią tko w ym . P rz y p o m in a ­
my się dziś t łóm aczom  Boskiej komedji i p ros im  o 
sp e łn ien ie  obietn icy , korzysta jąc  z w ydarzonej ku te ­
mu sposobności.  Mamy bow iem  w łaśn ie  pod ręką  n o ­
we f rancusk ie  i l lu s tro w an e  w ydan ie  Dantego, k tórem  
nas obfitująca zawsze w d obór najlepszych i n a jśw ież­
szych dz ie ł  ks ięgarn ia  H en ryk a  Natansona zaopatrzy 
ła .  Parysk i nak ładca  J. Bry u czyn ił  przez to z Boskiej 
kom edji  dz ie ło  po p u la rn e ,  t łóm aczen ie  w  tej edycji 
jest S eb as t jana  Rheal. p rzyp isk i  po czyn ił  Ludw ik  
Barre ,  i l lus trac je  zaś są  u tw o ru  A ntoniego  E tex . 
W tak iem  dziele jak  Boska kom edja , dobre  rysunk i 
m o gą  znakom icie  się p rzy łożyć  do  uprzys tępnien ia  
i ob jaśn ien ia  tekstu, a n a w e t  do ła tw ie jszego  zacho­
wania w pamięci pew nych  poem atu  ustępów. S łu szn ie  
więc bardzo, że przed laty w ie lk i  M ichał A n io ł,  
w w łaśc iw y  sobie i o ry g in a ln y  sposób  rów nież  w y k o ­
n a ł  do Boskiej komedji i l lus trac je ,  k tóre  jed n ak ż e  za­
g in ę ły  z w ie lk im  m i ło ś n ik ó w  poezji i sz tuk i m a la r ­
skiej żalem; a b y ł  to zapew ne  ró w n ic  dzie lny  kom en  
tarz Boskiej kom edji,  jak  obfite w  stud ja o b jaśn ien ia  
Boecaciussa i Filipa Villani, B envenn ta  da S m o ła  i Ma­
rio F ile lpo , Giovanni de S e r rava l le  i Sche ll ingą .  Gdy 
atoli dziś nic  s t ra ty  pracy M icha ła  A nio ła  n ie  u agro  
dzi. niechaj p rzyn a jm n ie j  i l lu s trac ja  E texa w części 
ten b rak  zape łn i .  Na sam em  cżele rycin sp os trzegam y 
odpow iedni zak resow i poem atu  p lan  p iek ła  ze wszy- 
stk iem i jeg o  gradacjam i. Za każdą zbrodn ię  w in n e m  
dusze pokutu jących  m iejscu . Dalsze ryc iny  ęp isyw ać  
nie podobna ,  bo by to  p o c iąg nę ło  za so bą  Wypowie­
dzenie treści ca łego  poem atu . Z resz tą  wydanie je s to -  
zdobue, w cenie dość p rzys tępne ,  w  niejednych p rze ­
to znajdzie się zapew ne  łęku .  W ła śc iw y m  celem  tej 
edycji j e s t  w ła śn ie  po p u la rn o ść .  D ante  i l lus trow any 
przeznaczony  nie dla uczonych m ędrców , lecz dla u-* 
ksz ta łconej pow szechności.  Zachodzi a toli py tan ie ,  
czy. Dante m oże  być popularnym"? czy Boska’ k om edja  
jest p rzy s tępn ą  dla w szystk ich  in teligencji ,  a sy m p a­
tyczną dla dusz wszystkich"? C iąg łe  pow odzenie  j a ­
kiego od ty lu  doznaje  ona  w ieków , dostateczną zda 
się może w tej m ierze  s tanow ić  odpowiedź. To, co 
z pomiędzy s ta rod aw n ych  ru in ,  zawsze się tak m i o ­
dem i św ieżcm  w ydaje ,  m u s ia ło  n iew ątp l iw ie  g łębo ko  
zakorzenić  się w ludzkości. Tak jes t ,  przez g ieńjusz  
sobie w ła śc iw y ,  D ąnte  je s t  tak dalece pow szechnym , 
ja k  n iem  je s t  wszystko co ty lko p raw dziw ie  ludzkie, 
is tnie piękne, ca łkow ic ie  m o ra ln e  albo w w ysokim  
s to p n iu  ro zum n e  jes t .  Będzie on się s t a w a ł  coraz b a r ­
dziej p o p u la rn y m , j a k  on cudny  p ro  to p ieśn iarz  G re ­
cki i S h akespea re ,  jak  M oliere i La F o n ta in e ,  ja k  
C erv an te s  i au to r  Y irginii .  W praw dz ie  Dante je s t  za­

w iły ,  i dla najw iększych  n aw e t  z w o lenn ik ów  sw oich j 
wydaje się raz^a k o  zagadkow y, to znów  jak o  zakonn ik  
teologji oddany, to ja k o  marzyciel dziwaczny, ja k o  ta ­
jem niczy  re fo rm a to r  a lbo  znów  wielki artysta  opętany  | 
s c h o la s ty c y z m e m , herez ją  i p o l i ty k ą ,  Dante ma 
w sobie tego w szystk iego po troszę; lecz gdy go się 
zup e łn ie  pozna, da się on w jedno l i te j  ja sn e j  oglądać 
całości,  jak o  myśliciel i poeta wielk i .  Co więcej, on  się 
w każdym szczególe o b jaw ia  cz łow ie k iem  w n a j ro z l e -  
glejszym zakres ie ,  cz ło w iek iem  czasów s ta rodaw nych  
i c z łow ie k iem  now ym . On koch a ł ,  c ie rp ia ł  i n ie n a ­
w idził ,  p ła k a ł ,  w alczy ł ,  o n  śp ie w a ł  i dyspu to -  
w a ł ,  b ło g o s ła w i ł  i p r z e k l in a ł ;  b y ł  o szka low a- 
nym . B y ł  s i ln ym  a up ad ł .  Ł a k n ą ł ,  i p r a g n ą ł .
I m ia łażb y  go pow szechność  nie  rozumieć! P rz ek ład  j 
now ego f rancusk iego  w ydan ia  Boskiej komedji j e s t  I 
doko nan y  nie w ierszem  lecz prozą . Na form ie  takiej [ 
traci n iew ą tp l iw ie  poetyczna zew nętrzność  poematu; 
ale zyskuje może w ierność . W  tak im  razie t ł u m a c z ; 
nie potrzebuje  się uciekać do n iepo trzebnych  nac ią ­
gali, k tóre  ty lekroć  myśl p ie rw o w zo ró w  p rzek rzyw ia ­
ły .  Idzie k rok w krok za o ry g in a łe m ,  jak  satell ita  n ie  I 
opuszcza sw ojego  s ło ń ca .  P rz e k ła d y  Iliady Vossa i 
Z um pta ,  także są  w prozie, a w iem y jak ie j  u fi lologów 
używ ają  wziętości.  iMożem przeto  czytać i p rozą  Bo- j  
sk ą  komedjg, a jeś l i  w nas poezji uczuć tkw ią  zarody, 
p ieśn ią  zawsze zostanie  dla nas  to, co jako pieśń 
s tw orzone .  O w zm ia n k o w an e .n  francusk ie in  w yd a­
niu  D an ta  to jeszcze dodać m us im y , że B oską  ko m e-  
dję poprzedzają: Uwagi o życiu, epoce i dziełach  tego 
poety , klucz do z rozum ien ia  w ie lk iego  p oem atu  je g o ,  
ocena, tudzież rozb ió r  innych  pism D antego, ze s ta ­
now iska  n au ko w eg o  i be lle trystycznego .

Gdyby o g łoszen ie  d ru k iem  t łum aczen ia  po lsk iego  
Boskiej kom edji m ia ło  przyjść  do sku tk u ,  a w ydawca 
dla  nadania  ozdoby swej publikacji ch c ia ł  j ą  ry c in a ­
mi przystro ić ,  to w tak im  razie nie konieczn icby  n a ­
leża ło  korzystać z w szystk ich  k liszów francusk ich ,  są  
bow iem między n iem i n iek tó re ,  wcale nie zadow al-  
nia jąęe. Marny tak uk sz ta łconych  a r ty s tó w  m alarzy , 
że ci by w yśm ienic ie  z łe  u su nąć  i o ry g iu a ln e m i do- 
brem i ryc inam i zastąpić je  moglj. Nie w iem y czy e- 
dycja B ry ’a  je s t  p ie rw szą  fran cu sk ą  i l lu s trac ją  D a n te ­
go. Chcąc atoli być bezs t ronnym i,  w ym ien iam y  k ilka  
najlepszych n iem ieckich  t łó m a czeń  Boskiej kom edji,  
do k tórych p raw dę  m ów iąc , więcej zawsze przyw iązu- 
jem  w iary ,  niż  do f rancusk ich .  C zu ł  zapew ne to sa ­
mo i pan K orsak ,  sk o ro  przed nauczeniem  się po 
w ło sk u ,  z n iem ieck iego  swój p rzek ład  d o k o n y w a ł .

K arol S t rcckfuss  o g ło s i ł  p rz ek ł .  Boskiej komędji 
w Halli .  (Edycja 3cia z r. 1 840) praca ta s tanow i 
część publikacji :  nD er l ta l ian ischcn  D ich tkuns t  Mej-

DZIECIĘ NIEDOLI.
OPOWIADAN IE '

P r z e z

Autora kłopotów Starego Komendanta.

( Ctąy dalszy).

— N o  i cóż ty  chcesz panie  S a lu s iu  o d e m n ie ? —  
Izapytał p o w s taw szy  najspokojn ie j  z siedzenia ,  s z u k a ­
ją c  w z ro k iem  sw ój fajki.

—* O  ja  n ieszczęśl iw a ko b ie ta  z tak im  b a ł w a ­
nem ! —  z a w o ła ła  z c a łą  g w a ł to w n o ś c i ą  łap iąc  się 
za g ło w ę .  —  T o  mi pan, to  rai m ąż d op iero !  A  to 
ja  tu  godziny  w ięcej nie p rzeży je  z to b ą .  M ój B oże, 
m ó j  B oże  ko chan y ,  p racu j  t u ,  zabiegaj dla  n ie g o ,  a 
doczekasz  się tak ie j  w dzięczności!  —  i rzuca jąc  się 

o p o ko ju  zaczęła  p łak ać  na jo k ro p n ie j .

—  Ruszaj wasan! do roboty!  —  o d e z w a ł  się pan 
I M ikołaj rozczu lony  tak ą  d e s p e ra c k ą  m iną  Salus i .IH  —  W y p ę d z ić  zaraz! w yrzuc ić  n a ty chm ias t!  tych ,  

■ t y c h . . .  A lb o  ja ,  a lbo  oni precz, rozum iesz ,  co? —• 
■  k rzyczała  rozindyczona kob ie ta  czepiając się m ężó w -

E ......... ..

I s k ieg o  szlafroka.

—  A leż  Salusiu  panie  —  t o  n ie  S ty  Ja n .

—  W y b ie r a j ,  w yb ie ra j  zaraz! —  a lbo  oni, al- 
)o ja!

— B ę d ą  nas p ro c e s o w a ć  p an ie  —  to  nie można ,

—  N iech  o s ta tn ią  koszulę sp rzed a m  na  proces,, 
n iech  pó jdę  o że b ran y m  chlebie ,  a w y rzu cę ,  w y r z u ­
cę!!! —  o d rzek ła  tup iąc  n ogam i i bijąc p ięścią je- 
dnć j ręk i  o d ru g ą .

—  A leż  n iech  się J W .  pani n ie ,  g n ie w a  —  b ą ­
k n ą ł  n ie śm ia ło  k łaniając się dziedzicow i Ż arsk i .

—  N o  cóż  M iko ła ju ,  gadaj zaraz, a lb o . . .
—  Poszli p recz  k łó tn ik i  panie! W a s a n  na łąki 

panie, w asan i  do  ro b o ty ,  do  dzieci —  i w yp chn ą ł  
oboje  za d rzw i z ta k ą  siłą , że b iedna  e k o n o m o w a  
u p ad ła  n a  rę c e  zataczając  srę po sieni.

—  W y p ę d z isz  czy nie? —  p y tam  ra z  o s t a tn i ,— 
gadaj,  bo  n a ty ch m ias t  p a k u ję  rzeczy i do m atk i.

—  K ie d y  ty  p an ie  S a lus iu  s t raszn ie  g w a ł to w n a  
je s te ś .  —  S ty  J a n  pod  nosem , sk ąd że  ja  panie  w e ­
zm ę d ru g ie g o  ek o no m a?

—  J a  ci sześćdziesięciu na je g o  miejsce  d o ­
s ta rczę .

—  A leż  to  cz ło w iek  poczciwy, p raco w ity ;  o t a ­
k iego  n ie  ła tw o .

—  K op y , s ta ,  znajdę tysiąc tysięcy razy lepszych 
M ikoła ju ,  a w ypędź!

—* N o  —- m ó w ił  d ra p ią c  się w  g ło w ę  pan dz ie ­
dzic w idocznie  u legając  jój u p o ro w i  —- to  g o o d p r a - |  
w ię  od  S g o  J a n a .

J a  chcę  zaraz, na tychm ias t!  —  Go ty  cz ło ­
w ieku  sobie myślisz, żem  taka  sobie  jak  p ie rw sza  ] 
lepsza co? że p o zw o lę  aby mi e k o n o m s tw p  b r z d ą ­
kali p od  no sem , k a tow ali  dziecko i jeszcze o d g ra ż a - j  
l i?!—  O h o  b ra tk u  poczekaj, j a  to  ro zum iem  d o b rze ,  
m ój dziedzicu, nie  bój się, rozum iem : —  pani e k o ­
n o m o w a  spo do ba ła  się J W .  panu  i dla t e g o  j ą  się 
Ochrania! —  m ó w ił a  ze żm ijow ato  szyderczą miną, 
podnosząc  suknię  za boki i dyga jąc  un iżen ie  p rzed  
z a k łop o tan ym  m ałżonk iem .

—  A ró b  sobie z n iem i ęo chcesz  panie i nie  za-1 
w raca j mi g ło w y  panie! —  z a w o ła ł  s k r ę p o w a n y  p. 
M ik o ła j ,  i chw yciw szy  się obu rącz  za g ło w ę ,  za tka ł!  
uszy w ybiega jąc  z pokoju .

—  Janie! F ranc iszku!  Michale! —  krzyknę ła  r a ­
d ośn ie  z łoś liw a  k ob ie ta  o tw ie ra ją c  d rzw i sąs iednie­
go  p o k o ju .—  R u szać  mi zaraz po ludzi do gu m n a ,  
c z te rech ,  pięciu ile ich tam  je s t ,  n iech natychm ias t  
p rzychodzą w y rzu ca ć  ekonom a!

I w ydaw szy  tak ie  rozkazy, b iegała  n iespokojn ie  
po w szystk ich  pokojach ,  w yszuka ła  ja k ą ś  s ta rą  o g r o ­
m ną k łó d k ę ,  s p r ó b o w a ła  czy się dobrze  zam yka ,  
s tan ę ła  w  okn ie ,  g roz i ła  pięścią ekonom skie j  siedzi­
bie, w y g adu jąc  co jćj ty lko  ślina do  u s t  przyniosła .



ster\verke,« pod klórym to zbiorowym napisem Sfreck-  
fuss w ydał tłómaezeriia: Orlarida Szalonego. Ario-  
sta; Dantego, Boskiej komedji i Jerozolimy wyzwolo  
nej Tassa.

Dokładny i lekki, metryczny lecz nie rymowy prze­
kład tegoż poematu z krytyczncmi i historycznemi u- 
wagami, zawdzięczają także niemcy Philalethes’owi  
Tytuł rysowany na miedzi przez M. Retzsch’a, kilka 
rycin i 2  plany piekła. (Część pierwsza: P iekło; Dre­
zno i Lipsk r. 1839).  Część druga: Czyściec; karta 
tytułowa H. Hessa karta i plan czysca (tamże 1840).  
Część trzecia: Raj okładka E. Bendemana, szkic wstę  
pny L. Richtera, wizerunek Florencji,  i siedliska b ło ­

g o s ła w io n y c h  wraz z kartą (1849) .  Nakładcą tego  
.osztow nego wydania jest Jan panujący książę Saski.

Wreszcie szczegółow y i z wielką starannością o -  
j pracowany w ykład  treści Boskiej komedji, zawarty 
I je s t  w piśmie: »Dantes Gottliche Comodie in ihrer 

Anordnung nach Raum und Zeit, mit einer ubersicht-  
I lichen Darstellung des Inhalts. Vortriige gehalten 
vou .1. K. Biihr. Ten Biihr jest profesorem przy ak?- 
demji sztuk w Dreźnie i ez łonkiem  honorow ym  kró­
lewskiego towarzystwa do zbadania starożytności pół-  

J nocnych w Kopenhadze. Do jego dzieła załączono li- 
I tografowarie plany trzech królestw: piekła, czysca i 
1 nieba, oraz 13 astronomicznych rysunków w drze­

worytach. Wydanie to jest jednęm z najpóźniejszych,
I bo w r. 18 5 2  w Dreźnie na widok publiczny w yszło .  
I Nasza edycja Boskiej komedji powinnaby połączyć  
I w  sobie wszystkie zalety powyżej wspomnianych.

WIADOMOŚCI ZAGRAAIf ZNK
A N G L J A.

Londyn 17 Maja. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
I niższej, pan Roebuck z ło ż y ł  raport komitetu śledcze 
| g 9 w przedmiocie stanu armji w  Krymie.

Lord Palmerston doniós ł,  że od 2 6  kwietnia wy-  
I mrenianc by ły  rozmaite komunikacje dyplomatyczne 
między rządami Anglji, Francji i Austrji, ale że są 
one tego rodzaju, że nie m ogą być zakomunikowane  

| parlamentowi.
Times o g ło s i ł  w sw oim  wczorajszym numerze ar- 

I tykuł nadzwyczajnie gw a łto w n y , w którym oskarża 
część gabinetu, mającą lorda John Russell na czele,  że 
czyni jak największe wysilenia aby wciągnąć rząd na 

[drogę zupełn ie  różną od tej którą on postępuje od 
I niejakiego czasu i aby go przymusić do zawarcia po­
koju. Korespondencje paryskie w spom niały  już o tej 

I niejedności zdania, panującej w ło n ie  gabinetu angiel 
[sk iego  od czasu jak lord John Russell pow rócił  z Wie 

dnia-, ten minister bowiem podziela zdanie pana Drouin 
| de Lhuys w  przedmiocie możliwości przyjęcia propo­
z y c j i  austrjackicb, za zasadę do nowych negocjacji. 
Artykuł Timesa zatem nie jest odkryciem, ale tylko 

I potwierdzeniem położenia już znanego. Sądzimy je-  
[dnak, że dziennik angielski przesadza nieco w przed- 
Istawieniu  tej okoliczności. (Independance Belge).

—  Oto wyjątki z dziennika korrespondenta Ti- 
| mesa:

Środa, 25 kw ietn ia . Zeszłej nocy znaczna liczba 
J robotników rossyjskich w yszła  z bastjonu Masztowe-  
l.go, rychło  po zmreku, i zaczęła kopać lożamenty bli-

N ieszczęśliwa Żarska, tak grubjańsko i niesłusz- 
Inie sponiewierana przez dziedzica, przywlókłszy się 
[d o  sw e g o  mieszkania, padła prawie bezprzytomnie  
Ina ła w ę  stojącą przy piecu, i zaczęła płakać tak 
[rzew n ie ,  tak boleśn ie  i rozdzierająco, iż zdaw ało  się 
nietyłko najbardziej zakamieniałe serce, nie tylko 
najdrapieżniejsze zwierzę , ale i sprzęty nędznćj iz 

rdebki zdołałyby się poruszyć i płukać w spóln ie  nad 
[jej niedolą.

Zdumiona s łu ga  z g łup iow ato-przelękn ioną miną  
stanęła przy drzwiach, podparła  brodę ręką patrząc 

Ina szlochającą panię, mała zaś dziewczynka w y s k o ­
c z y w s z y  zaspana z łóżeczka , przybiegła do matki i 

nie pojmując tak rozpaczliwego jej stanu, tuliła się 
[d o  piersi, ca łow ała  ją po rękach, po nogach, po 
1 tw arzy , nie m ogąc i s łow a w ydobyć  z łkającej coraz 

głośniój kobiety, płakała z nią razem.

W te m  zaskrzypiały zawiasy drzwi w ch od o w ych  i 
z pokorną a zarazem litościwą miną, w su w a  się sta­
ry włodarz Gabryś, i sk łoniw szy się do n óg  płaczą­
cej ekonom ow ćj,  stanął przy drzwiach zafrasowany. 

[Żarska z początku nie dostrzeg ła  jego  n a w e t  o b e c ­
ności, zakrywając twarz ręk om a, tuliła drżącą od 

[zimna córeczk ę ,  —  lecz gdy posłannik dziedziczki 
[chcąc się u w oln ić  z k łopot liw ego  położenia zaczął 
1 pokrząkiwać .nieśmiało, coraz głośniej przestępować

sko Francuskich podkopów. Sprzymierzeńcy nasi po 
strzegli te roboty, raptem posunęli się na Rossjan i 
odparli ostrzem bagnetu. Nieprzyjaciel, silniejszy jak 
poprzednio, w róc ił  raz jeszcze do robót swoich, i za­
kryty działami, zd o ła ł  postąpić trochę w wykopaniu  
robót, ale znowu został odparty po drugiej utarczce 
dłuższej trochę, przez walecznych sprzymierzeńców  
naszych. Starcie trwało od godziny 8ej do 3ej rano, 
a z obu stron wiele  bardzo spolrzebowano amunicji. 
Rano postrzeżono, że nieprzyjaciel znajdował się 
w posiadaniu kilku d o łów  dla strzelców, które potrą 
f i ł wykopać pomimo potężnych wysileń żeby go w y ­
przeć. Stratę Francuzów oceniają na 2 0 0  ludzi nic 
zdolnych do bitwy. Na powetowanie cząstkowego po­
wodzenia Rossjan, Sprzymierzeńcy nasi jednakże bar 
dzo znacznie posunęli podkopy swoje k if Fortowi kwa 
rantanny i dziełom , i zatoczyli kilka nowych dział 
w swoich szańcach na prawo lew ego ataku swojego.  
Dziś jen era ł  Pennefather odbył przegląd drugiej dy­
wizji, na wolnym gruncie w tyle obozu.

Czwartek, 2Q kwietnia. Monotonja obozowa prze 
rwaną dziś została jednem z największych wojskowych  
widowisk, jakich kto z nas b y ł  kiedykolwiek świad 
kiem. Cała armja obserwacyjna jenerała Bosquet, zło  
żona z 4 5  bataljoriow piechoty, dwóch pułków  cięż­
kich dragonów, i dwóch pu łków  strzelców Afrykań­
skich. oraz z liczną i dobrze opatrzoną artyjerją poło­
wą, liczącą 6 0  dział, stanęła do przeglądu przed Jene­
rałem Canrobert, któremu towarzyszył mnogi i bardzo 
świetny sztab, angielscy jenerałowie, i ogromny tłum  
naszych oficerów. Wojska powitały jenerała  prezen­
tując broń. Orkiestry huknęły hymn P art ant pour la 
Syrie. Wiwandierki stojące przy muzykantach uśmie­
chały się najpiękniej. Z łote  orły z w spaniałemi sztan­
darami, pochyliły się, a jenerał Canrobert, w kapelu­
szu ze slrusiemi piórami, z piersią orderami pokrytą, 
siedząc na ognistym rumaku, z grubą buławą pod pa­
chą, z świetnym  sztabem za sobą, i z »giermkiem"  
rozwijającym trójkolorową chorągiew w powietrzu, 
z orszakiem jenerałów  i eskortą, przejeżdżał wzdłuż  
szeregów żołnierzy, pędząc to w lew o to w prawo po­
między przerwami, dla obejrzenia rozmaitych pułków, 
Dzień b y ł  przepyszny i jasny, a widowisko nader 
piękne.

Piątek, 27 kw ietnia. Jenerał Canrobert dziś odbył  
przegląd Gwardji Cesarskiej i wojsk na prawem skrzy­
dle, a widzowie największe oddawali pochw ały  w ej 
rżeniu żołnierzy; lecz ja z wielkiej odległości tylko 
m ogłem  b*yć świadkiem przeglądu i to jedynie pow ie­
dzieć mogę, że przedstawiał wspaniały  widok. Ciągle 
krążą pogłoski o pokoju, a cudowne poodbierano tu 
listy od drobnych dyplomatyków i wszyscy biorą tu 
udział w politycznych konferencjach z wielkich dyplo­
matów g łosam i, którzy usiłują upewnić resztę świata, 
że pokój jest pewny. (T im es.)

Timesa  korrespondent pisze o tureckiej armji 
w Krymie, z Eupatorji, pod dniem 2 7  kwietnia:

Od czasu jakem pisa ł wam z Tureckiego obozu  
pod Sebastopolem, niepowodzenie ponowionych dzia­
łań  oblężniczych, które po pierwszych 4 8  godzinach 
bombardowania widocznem było  dla każdego kto m ia ł  
otwarte oczy, sta ło  sięjuż faktem  dokonanym , w  sku­
tek tego plany nasze u leg ły  zmianie.

Pierwszym krokiem w tym względzia zdaje się po­
wrót Tureckiego wojska do Eupatorji. Wprzód jeszcze  
nim to ostatnie opuściło  Kamiesz. v zajm ow ało  pozy­
cję na wzgórzach wzdłuż drogi prowadzącej do tJała- 
k ław y, biegały pogłoski,  że nie długo  pozostanie przed 
Sebastopolem; dalej mów iono, że się ma naprzód po­
sunąć z częścią francuskiej i angielskiej armji. Na­
reszcie ŵ niedzielę, 2 2  Ir. m. nagle przyszedł rozkaz 
po południu, do dwóch p u łk ó w  piechoty, 2go i 4go,  
i do batałjonu strzelców, żeby zwinąć namioty i poma­
szerować do Kamiesz, gdzie tejże samej nocy wsiąść  
miały na okręta.

Omer -  Pasza sam, z całym sztabem sw oim , ruszył  
na czele; nazajutrz przybył tu z częścią wojska po­
ż e n i o n e g o ,  na pokładzie francuzkiego parowca Me- 
gere. Reszta i bagaże p ły n ę ły  na pokładzie  Terrible, 
na okręcie linjowym frnncuzkim Jean P art i na an­
gielskim parostatku przewozowym.

Ruch ten b y ł  tak nagły , że nikt nie m ia ł  myśli o 
nim najlżejszej, aż został wykonany. .P ow odem  jego  
mniemano być to, że dwie dywizje rossyjskiej piecho­
ty opuściły  Sebastopol, j posunęły się w kierunku  
północnym , że w ięc spodziewano się uderzenia naE u -  
patorją. Nazajutrz wieść o tein tak się w zm ogła , że 
mówiono, iż napad istotnie nastąpił, a niektórzy na­
wet posunęli się tak dalece, źe zapewniali o wzięciu  
Eupatorji.

Nie dając wielkiej wiary tym pogłoskom pośpieszy­
łem  jednakowo i ja do Eupatorji.

Przybywszy na miejsce, dowiedzieliśmy się zaraz, 
że wieść ataku była tylko wieśaią. a co dziwna, że 
wieść ta nie przyszła z Eupatorji do Sebastopola, lecz 
przeciwnie z Sebastopola do Eupatorji.

Enpatorja jest taką jak ją zostawiłem , tylko, że for­
tyfikacje są teraz daleko zupełniejsze, i że prawic  
wszystkie wojska stoją zewnątrz miasta w namiotach.  
Groble portowe, niedawno scenętak zg ie łk liw ą  i czyn­
ną, zaległa cisza. Od czasu jak wysadzono wojska na 
tę wyprawę przeznaczone, parostatki transportowe  
przestały zawijać do tego brzegu. Pozostał tylko jedy­
ny bryg turecki maleńki.

Spodziewać się przecież należy, że dowóz żywności 
nie zostanie powierzony samemu Tureckiemu rządo­
wi. Proszę sobie przypomnieć tylko, ile kłopotu i tru­
du kosztowało rząd Angielski zaopatrzenie armji 2 5  
do 3 0 ,0 0 0  ludzi tylko liczącej, i to przy całych potę­
żnych środkach k o lo s s a ln e j  jego marynarki i jego fi­
nansów. Jakżeby Turcja tego dokazała? W własnych  
swoich posiadłościach może ona długo prowadzić woj­
nę; ta lub każda inna armja m ogłaby  tego dokazać 
w kraju, gdzie póś dostać można, ale Turcy wszystko  
tu przywozić będą musieli , a staje się to dla nich rze­
czą całkiem niepodobną. Najprzód, zapasy żywności 
i materjału w ojennego, i wielu innych rzeczy, gdyby  
armja toczyła wojnę w Turcji, ■znalazłyby się na 
miejscu, i zabrane zostały za bony; teraz to wszystko  
trzeba wozić i płacić za wszystko. Drzewo nawet  
trzeba wozić w  to miejsce. Jak daleko okiem zasię­
gniesz nie dojrzysz nigdzie jednego drzewka ani 
krzaku.

28  kw ietnia. Reszta korpusu Tureckiego, który 
ztąd b y ł  wyprawiony do Sebastopola, powróciła  tu, 
z wyjątkiem jednego tylko pułku. Pierwsza brygada

nogi na nogę, musiała się w reszcie  ocucić, i p o ­
dnosząc n a-n iego  za łzaw ione  oczy spytała.

—  Cóż pow iecie  mój Gabrysiu?

—  A  to , prosę pani ek onom ow ćj —  przebąknął  
kłaniając się z n ó w  w łod arz  i obracając frasobliwie  
w  rękach sw ój kapelusz — , pani nasa rozkazała ż e ­
by się oto im ość w yprowadzała .

—  Jakto? gdzie? kiedy? m ój Gabrysiu!—  krzy­
knęła zrywając się g w a łto w n ie  Żarska.

—  A  juścić pono zaraz!

—  A leż  to niepodobna, przecież do Sgo  Jana 
jeszcze trzy tygodnie, miejsce n iew y m ó w ion e ,  gdzież  
ja się wyprowadzę?!

—  N o  i cóż ta z nią robić moja im ość —  zaw o- 
łała ludzi i pedziała zeby wyrzucić het za bramę.

—  T o nie może być mój Gabrysiu, poczekajcie-  
no trochę, ja pójdę do niej. —  T o nie podobna! —  
zaw ołała  w ybiegając do dworn. L ecz pani dziedzi­
czka, ujrzawszy ją oknem zdążającą ku gankow i,  
zamknęła drzwi na zasuw kę wołając:

—  Poszła precz *ty jędzo, ani mi się pokazuj!

-—  Na m iłość  Boską J W .  pani —  krzyczała e-
konom ow a już ochrzypłym z g łębi duszy w y d o b y­
wającym się g ło sem , wybijając rękoma w e  drzwi—  
choć trzy dni pofolguj, zaklinam panią na wszystko

co masz najdroższego w  św iec ie ,  na męża, na dzieci,  
nie rób nam tej krzywdy! —  Choć na dzisiaj jeszcze  
zostaw! —  w o ła ła  dalej nie słysząc żadnćj o d p o w ie ­
dzi. —  A  cóż ja pocznę nieszczęśliwa kobieta, co 
pocznę w  tej chwili!

—  W yrzucać! krzyknęła rozkazująco zaczerw ie­
niona dziedziczka, otwierając okno bocznego pokoju  
i zamykając go  natychmiast.

—  W ię c  rzek ła  z pew ną energją Żarska, zw ra ­
cając się ku oknu —  w ięc eś  gorsza od najjadowit­
szej gadziny, któraby zapłakała nad mojem nieszczę­
ściem , w ięceś  ty nie  kobieta, n ie  matka, nie żona? 
O bywaj mi zdrowa ty JW . pani, ja ci już nic w ię -  
cćj nie  powiem ; ale pamiętaj że jest B ó g  sp ra w ie ­
d liwy na niebie, że pomści się mej krzywdy; pam ię­
taj że c ię  skarze jeszcze na tw o ich  dzieciach!!!

I w róciw szy do siebie, z jakąś gorączkow ą i roz­
paczliwą żyw ośc ią ,  kazała w ynosić  graty za bramę  
dziedzińca, sama pomagała, ustawiała na trawie,  
wołała  o pośpiech; ręce drżały jak w  febrze, oczy 
św iec i ły  dziwnym jakimś blaskiem, na schorzałe li­
ca wystąpiły czerw one odznaczające się plamy, —  
usta się ścięły  koriwulsyjnie, że zdaw ało  się ta k o ­
bieta skupiła w ow ćj chwili cały zapas sił ży w o t ­
nych tlejących jeszcze w  skołatanem ciele, i tylko  
yatrzyć jak w yczerpnąwszy się do ostatka, padnie 
żeby już w ięcej nie powstać!



J®
s p o d z i e w a n ą  j es t  lada chwila.  Eg ipc j ani e  na teraz po ­
zostają.  Głoszą ,  że F r aneuzki e  wo jska  także wkró tce  
przybędą.

29 kwietnia. Chociaż w nocy w y p ra w i ł e m  list; nie 
wiedząc j ed n ak  kiedy zdarzy mi się sposobność  do 
w ys ł an i a  d rug iego ,  ko rzys tam z od p ły w u  ok rę tu  Ter­
rible, by dodać co do ostatniego pisma.

Reszta  wojsk tureckich,  k tór ą  O m e r  pasza  zosta­
w i ł  pod S cb as t opo l em .  zaczyna powracać  tu.  S i don i 
Valorous p r zyw ioz ły  ich p ierwszy oddzia ł .  Wczora j  
ki lka pa ro s t a t ków  f r ancuskich  i t ur eckich  także ich 
trochę wysadz i ł o ,  piechotę i ar t yler ję .

Tak  więc j ed yn ym  rezul tatem tego pospi esznego r u ­
chu.  b y ł  wyda tek  ki lkuset  t onów węgla i spac e r  w s ą ­
s i edztwo  Sebas topola ,  na korzyść tu reck iego  wojska.

(Times). 
f r a n c j  A.

Paryż 9 Maja. Moniteur Unicersel mów i  dziś.  że 
w liście z dnia 28go kwie tn i a  j e n c r a ł C a n r o b e r t  dono 
si. że a rmja  angielska powróc i ł a  znowu  do s t anu w j a ­
kim zna jdowa ła  się przed p rzybyc i em do Krymu ,  i że 
ciągle pozostaje w na jp rzyj aźni e js zychs tosunkach  z l o r -  
dęrn Raglan.

—  W szystkie ko respondenc j e  z Paryża zgadzają  się 
na to, że dymissja pana Drouyn  de Lhuys  spo w o do ­
waną  zos t ała  różnicą opinj i  między n im i Cesarzem 
w przedmioci e ostatnich propozycj i  p rzeds tawionych 
na konl er enc jach  wiedeńskich.  Min i s t er sądz i ł ,  że ino 
żna je  przyjąć,  a p r zyna jmn ie j  negoc jować  na tej za­
sadzie.  a t ymczasem Cesarz, odrzuca je.

Kore sponden t  paryski  w Etoile Delge dodaje,  ze 
wszystko zapowiada wielkie  i g ł ębok i e  zmiany bądź 
w k ie rowan iu  w o j n y ,  bądź w wewnęt r zne j  poli tyce 
Franc j i .

—  H ra b i a  V\ a lewski  z łożywszy przysięgę,  o b j ą ł  za­
rząd min i s t e r s t w a  sp r aw  zagrani cznych.

—  Moniteur Unicersel og łasza  depeszę z Krymu  
donoszącą  o przybyciu j e n e r a ł a  La Mar mora  z k o rp u ­
sem 4 0 0 0  pieinontezyków.

—  Wszyscy wychodcy włoscy ,  aresztowani  w  s k u t ­
ku zamachu z dnia 2 8 g o  kwietni a,  zostali  wypuszczę 
ni na wolność.  Pode j rzeni a  przeciw n im okaza ły  się 
n ieuzasadnior iemi  i zdaje się być pew nem,  że P ianor i  
nie m i a ł  żadnych wspóln ików.

—  S łychać  że ad m i r a ł  Hame l in  chce u sunąć  się od 
min is t er s twa mary na rk i .  W y mi en i an o  już k i l ka -k ro  
tnie pana  Bil laul t .  min i s t r a  sp r a w  wewnę t r znych ,  j a ­
ko ma jącego  objąć  ten wydzi ał ;  w takim razie p. Ma- 
gne m i n i s t e r  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  przeszedtby do  m i n i ­
sters twa sp r aw  wewnęt r znych  i zos t ałby zastąpiony 
przez p. de R ichmond  cz łonka  cia ł a  p r awodawczego  i 
naczelnika  komisj i  budżetowej .  Jeśli  p. Ri chmond s t aw-  
szy się m i n i s t r em ,  pozostanie  w ie rn y m zasadom roz ­
winiętym w swo im raporci e  O budżecie,  w takim razie 
n i ed ługo  będzie m u s i a ł  walczyć przeciw proj ektowi  
nowej  pożyczki;  bo jeśli  pokój  nie zostanie  zawar ty ,  
rząd będzie koniecznie  po t r ze b ow a ł  7 5 0 m i l j o n ó w  n o ­
wych funduszów.  Wydatki  są  n i ezmierne .  Od począt­
ku wojny,  sam p rzewóz wojsk kosz towa ł  75 mil jorrów.  
Pr zewyżka wynos ić  będzie 5 0 0  mi l j onów.  ale pop rze ­
dzi j ą  wypuszczenie  w obi eg  2 5 0  mi l j on ów  bonów 
skarbowych .  (Journal de St. Pet.)

Paryż 18 Maja. G ł ó w n ym p rzedmio t em zajęcia.

N areszcie  po półgodzinnćj takiej rumacji,  kiedy  
już wyniesiono resztki zboża, kartofli i beczułkę  
z kapustą, kiedy nic a nic nie pozostało ekonom -  
skiego w  oficynie ,  sama pani M ikołajowa zamknęła  
na ogromną kłódkę drzwi mieszkania, i s c h o w a w -  
w szy klucz do kieszeni,  zadowolniona tą w ięcćj niż 
zwierzęcą zemstą, zacierając ręce  pobiegła do  dworu.

Tym czasem  wycieńczona podobnie g w a łto w n ą  e 
nergją Żarska, jak usiadła zrana przy sw oich  gra­
tach na z iem i, tak ani się ruszywszy przesiedziała  
do wieczora. O k o  jej suche, przytem u porczyw e  
milczenie i g iesta jakieś d zik ie ,  nieludzkie, kazały  
się domyślać, że ta nieszczęśliwa i zdrętw iała  k o ­
bieta całkiem utraciła zmysły.

Poniew aż koło  tego miejsca szła droga do w io ­
ski, w ięc  każdy z przejeżdżających i przechodzących  
ujrzawszy rozrzucone w  nieładzie graty, i siedzącą 
z dzieckiem między niemi kobietę ,  zatrzymał się tro­
chę, popatrzył l itośc iwie , popytał c iek aw ie ,  radząc,  
prosząc, żałując. P oczc iw e  wiejskie kobiety, szcze­
gólniej mieszkająca obok żona owczarza, pom ogły  
służącej ubrać płaczącą w n ie b o g ło s y  dziew czynę —  
przyniosły jój obiad, próbow ały  o trzeźw ić  matkę,  
lecz to wszystko było napróżno, bo opierająca się  
szarpiącym ją kobietom, jak przykuta do ziemi, z ca­
łej siły obiem a rękami trzymała się nogi p rzew ró co ­
nego stołu.

3 -

jest tu na tur a lni e  og łoszony  przez Moniteur Unher- 
sel. fakt  zas tąpienia  j e n e r a ł a  Can ro be r t  przez j e n e r a ­
ła  Pel l is ier .  w nacze lnem dowództwie  a rm j i  l rancuz-  
kiej na wschodzie.  Przytoczony jako  powód  tej zmia ­
ny,  s tan zd rowia  j e n e r a ł a  Canrobe r t .  n ie  zdaje się być 
przypuszczalnym w obee przyjęcia przez tegoż j e n e r a ­
ła ,  ważnego  i czynnego dowódz twa  pod zwier zchn i ­
c twem j en e ra ł a  Pel l is ier .  k t ó r em u  on us t ępuje  p ierw 
sze miejsce .  S zu kan o  więc i nne j  przyczyny tej zmi a ­
ny.  i sądzono  że j ą  znalez iono w niezgodności  opiuj  
względem p lanu j ak i ego  się t r zymać należy w dalszeni 
prowadzeniu  wojny.

J e n e r a ł  Can ro be r t  więcej metodyczny,  j ak  zapew nia 
ją. nie chc ia ł  przychyl ić się b ez w ar u n k o w o  do n o w e ­
go p l anu  operacj i  w Krymie.  Dla tego zos t awi ł  w y ­
konani e  tego p lanu j e ne r a ło w i  Pel l is ier ,  k tóry w A 
fryce z j edna ł  sobie repu tac ję  energ j i  tak dalece,  że 
w n iektórych wypadkach za rzucano mu  że za dale­
ko j ą  posuwa .  Zobaczymy czy on  spe łn i  to wszystko 
co j ego nominac ja  na naczelnego wodza każe się s p o ­
dziewać,  ale przyznać należy że p r zy j ą ł  w tern cięż­
ką i t r udną  rnissję.

Tymczasem b o l d y n y  z tea t ru  wojny,  nic nam nic 
donoszą  nowego ,  zwycza jną  d rogą  mamy  wiadomości  
po dzień 5go  maja.  p rzywióz ł  je pa r op ł yw  Tabor, k t ó ­
ry o d p ł y n ą ł  z Kons t an tynopo la  7 g o a  p r zyby ł  d o M a r -  
sylji  16go b. m.

Niektóre dzienniki  ogł asza j ą  d ług ie  pamiętniki  czy­
li b o l d y n y  oblężenia  w których wszystkie wypadk 
dzień po dzień są donoszone.  Pow tórzyl i śmy to nota t ­
ki wtenczas,  kiedy operacje  oblężnicze przeds tawiały 
is totny interes  i zaiowu w podobnych  okol icznościach 
tak s amo  czynić będziemy.  AJe od dnia 28g o  kwietnia  
ogień pr awie  zupe łn i e  u s t a ł  i wypadki  s zczegółowe 
codzień są pr awic  j ednos t a jne  bez żadnych ważnych  
przej ść  i bez interesu.

—  J e n e r a ł  Canrobe r t  będzie powszechnie  ż a ło w a­
ny w armj i  bo wszystkie listy z Krymu ,  piszą o nim 
w najpochl cbnie j szyin tonie.  Jest  on zawsze pierwszy 
w ogniu ,  nar aża  się j ak  pros ty  żo łn i e r z  i ani  na ehwi  
lę nie spoczywa.  S łu szn i e  czy nie s ł uszn ie ,  przypisu 
ją osunięcie się j e ne r a ł a  C an rob e r t  n iepo rozumieniu  j a ­
kie m i a ło  zajść między n im i m in is t rem wojny  w p rzed­
miocie rozpoczynającej  się kampan i i .

Ciągle  tu mó w ią  o nowej  pożyczce.  Niektórzy 
deputowani  tak bardzo p r zekonani  są  o tern. że nie o- 
pusci l i  Paryża ,  będąc pewnemi  że izba zostanie zw o­
ł a n ą  na no w o  w początku czerwca.

—  Sta tua  konna  Napoleona Ulgo.  k tór ą  wczoraj  
odkryto  przed wschodn im f ron tem pa ł acu  p r zemysłu ,  
z robioną  zos tała  przez Jana  Debav,  a odl aną  przez p. 
Grai l la rd.

—  Courrier de Litle donosi ,  że spisek którego ce­
lem b y ł  zamach na życie Cesarza za pomocą  machiny 
piekielnej  znalezionej  na kolei  żelaznej,  ma by o sądzo ­
ny w Douai pod p rzewodn ic twem p ierwszego prezesa 
s ądu  Cesarskiego.  Pan  p roku ra to r  j en c r a i n y  wystąpi  
j ako o skarżający  z urzędu.

P i e lgr zymka do Mekki  przeds ięwziętą  została 
w t ym roku  przez wie lką  liczbę k ra jowców algierskich.  
Akbar mówi ,  że w dn iu  l s z ym  maja 1 2 0 0  z pomię ­
dzy nich,  wzię ło  paszpor ty w Algierze,  5 0 0  w Orani e  

tyluż w Kons tantynie .  (tndependance Delge.)

H I S Z P A  N J A.
— Kortezy h is zpańskie  chcą jak się zdaje od kilku 

dni okazać więcej pośpi echu w rozt rząsan iu  zasad n o ­
wej u st awy.  Na posiedzeniu 14 maja p r zys t ąp i ł y  one 
do szóstej  zasady tyczącej się znies ienia  przepisów 
konfiskaty i kary śmierci  w procesach poli tycznych.  
Zdaje się. że kwest j a  ta nie  spotka si lnej  opozyej 
w -zgromadzeniu ustaw oda wczem.  Jeden z dfcputow a 
uyeh pan F igueros ,  p r zeds t awi ł  pop rawkę  żądającą I 
znies ienia  także kary śmierci  za zw yczajne zbrodnie .  | 
Przeciw tej poprawce  po w s t a w a ł  m in i s t e r  sp r awi ed l i ­
wości pan Agu ir r e  i pan Mar t inez  de los Heros,  nie I 
tyle z zasady tej kwest j i .  j ak  z powodu,  że ta r eforma 
nie jes t  zupe łn i e  po tr zebną .  Ostrzegal i  oni zg ro m a­
dzenie.  aby zbyt  pospiesznie  nie  pos t ępowa ło  w tak 
ważnej  kwest j i  i pop rawka  pana Figueros  zos tała  o d - |  
rzucona dość znaczną większością.

—  W tych dniach biegał a wieść w Madrycie,  że p. 
Mad oz zamierza podać się do dymisj i  j a k o  minis ter  
ska rbu;  pogłoska  ta puszczona w obieg przez osoby 
zwykle  dobrze zawiadomione ,  zaję ła  żywo opinj ę pu ­
bliczną.  i wiciu deputowanych  demokra tów  zapewnia-1 
to, że ta dymisja  j es t  j uż  faktem spe łn io ny m .  Może­
my zaręczyć,  że tak nie jest byna jmnie j ,  i że p. Madoz] 
nie myśli  wcale  o usunięciu się, pomimo  ciągłych i n ­
t ryg dość n iekiedy zręcznych i wpraw ianych w rtujh I 
przez naj rozmai tsze  wp ływ y .  Wiemy ,  że w tym kra ju 
n iespodzianek,  n i epodobna  jes t  p rzewidywać  co zajść 
może z dziś na jut ro,  j ednakże  możemy  za t er aźn ie j ­
szość ręczyć. Aby dowieść  że p. Madoz nie myśl i  wca ­
le o usunięciu się, powiemy  tylko że w tych dniach]  
w łaśn ie  p r a co w a ł  on bezust annie  nad tern. żeby zape­
wnić. od dnia jut rze j szego wyp ła tę  k upo nów  d ługu ,  u - |  
p łynioi i yeh w dn iu  30 tym  czerwca i 31go  g rudn i a  ro-1 
ku zeszłego.  Ten środek uspokoi  nieco wzburzenie  
pewnych um ys łów ,  które  ob j awi ło  się we wszystkichl  
miejscach publ icznych,  a mianowic i e  w dyrekcj i  s k a r ­
bu przez dość skanda l ic zne  scenv.

Ju t ro  ma w p ł yn ąć  do kass  ska rbu  ok o ło  15 m i l j o - 1 
nów rea lów;  jes t  to bardzo ma ła  su m m a  w p o r ó w n a ­
niu z zobowiązani ami  j ak im  w ypada zadość uczynić.  
Jednakże  p. Madoz spodzi ewa się jeszcze znaleźć ś r o d ­
ki do zaciągnienia  znacznej  pożyczki .  Int rygi  i n i e ­
przyjazne m a n e w ry  o których n ieraz donosi l i śmy ,  z m u ­
szają go często do zmien iani a  u łożonych  j uż  proj ektów.  
Obecnie  j edynym nad k tó ry m pracuj e,  jes t  nadzwy­
czajny podatek,  który pob ie rany  będzie od każdego p ł a ­
cącego w ięcej niż 10 00  r ea lów zw yczajnych poda tków.  [
I ro j ekt  ten żywo z a jm o w a ł  i za jmuje  jeszcze radę mi-1 
nis t rów,  ale j akko lw iek dzienniki  inaczej g łoszą ,  nie I 
ma jeszcze dotąd s t anowczej  decyzji.  Jeśli  rząd z m u ­
szony będzie uciec się do tej ostateczności ,  może to 
przyspieszy jogo upadek.  W każdym razie m ianowaną  
esl komissja mająca jakjna j troskliw ićj rozt rząsać wszel ­

kie ś rodki  jaki chby  można  się chwycić.  Myślano o I 
p rzywróceniu  consumos k tór e  izba znios ła .  Mvś iano ] 
także o operacj i  kredytosvej na zasadzie uznania  da­
wnych ku po nó w  (comites)  co pop rzedn io  n i ezmie rną  
w iększością zos t ało  przez kor tezy odrzucone.  W  po- 
środ tych l icznych p ro j ek tów ,  n i epodobna  wiedzieć 
który zostanie przyjęty,  ponieważ rada min i s t r ów ,  ani 
minis te r  ska rbu ,  ani  c z łonkowie  komissj i  jeszcze nic 
nie wiedza sami.

Już przed w ieczorem , gdy pan Mikołaj wracając 
do dom u spostrzegł nagromadzoną kupę różnych  
przeróżnych sprzętów', drgną ł m im ow oii  dom yśliw  
szy się g w a łto w n e j  egzekucji ukochanej S a lu s i .—  
[ choć zwyczajnie nie w ie le  go  obchodziła niedola  
drugich, tym razem jednak wyznać musimy, serdeczny  
żal ścisnął mu serce ,  w pad ł jak szalony do swojó)  
kancellarji, i nie chcąc się spotkać z żoną, posła ł  
tylko do niej po kluczyki od biórka, kazał sobie przy 
nieść obiad, i zamknąwszy się na rygiel, w ydobył  
worek  z pieniędzmi, odliczył dziesięć rubli, ob w in ą ł  
w  papierek i w y b ieg ł  za bramę.

— Moja dobra i poczciwa Żarska, zmiłuj się nie 
miej panie żalu do mnie! —  o d ezw ał się stawając  
jrzed siedzącą na ziemi kobietą. —  W id z isz  ja sam  

tyle panie n ieszczęśliwy jestem  z taką niegodziwą  
żoną; —  masz oto trochę pieniędzy na pierw sze  po­
trzeby —  m ó w i ł  wtykając jej do ręki zw itek  papie­
ró w  — nie boj się, ja tam o w as nie zapomnę, ja 
w am  to wynagrodzę! —  L ecz  widząc iż ona ani się 
ruszy z miejsca, ani od ezw ie  do n iego  i nie bierze  
l i tośnego  datku, ale z wytrzeszczonemi i zamglone-  
mi oczyma patrzy nań nieprzytomnie, przestraszył 

się bardzo, pieniądze oddał slużącój, i drapnął czem- 
irędzćj do dw oru.

Ciemno się już dobrze zrobiło , gdy u w ia d o m io ­
ny o tym wypadku ekonom , ziając i dysząc od z ło ­

ści i przyspieszając b iegu , z zaciśniętą pięścią, a 
wpadł |skrzącem od gn iew u  i W ściekłości okiem,  

pomiędzy rozrzucone graty.

—  Co to ,  wyrzucili nas! —  krzyknął na całe  
gardło stojąc przed otrętwiałą  kobietą.

—  Janie! mężu mój! —  zaw oła ła  ochrzypłym  
głosem  ekonom ow a i bez tchu prawie rzuciła  się 
w  jeg o  objęcia.

—  I ona śmiała zrobić takie bezpraw ie ,  i ona 
miała sumienie?! B oże W szec h m o g ą cy ,  chvba C>ę 
już nie ma na niebie! —  P u ść  mię żono, n ie c h  tam 
co chce się zrobi, po lecę , zabiję, zamorduję! ]

Jasiu, Janie daj pokój —  m ó w iła  b łagająco  
nieszczęśliwa kobieta, trzymając go z ca łe j  sil'v za j 
surdut. —  Już się stało; darmo, taki nasz los, j e ­
szcze cię g o to w i skrzywdzić, B ó g  ich skarze, zo b a­
czysz!

■ I ty chcesz żebym  to zniósł c ierpliw ie —  co?] 
czy to my nie tacy ludzie jak oni, czy prawo nas nie 
osłania w o ł a ł  już  ciszej Żarski, a gn iew  i p ier­
wsze oburzenie u stęp ow a ły  miejsca rezygnacji

(D alszy ciąg nastąpi).



Niezgoda panuj e  między modera tys t ami  w izbie 
I s t r onn i c two  to rozdzi el i ło  się na dwie części. P i e rw  
sza; na której  czele znajduj e się p. Rios Rozas,  posta 

m ó w i ł a  popierać  rząd i u tworzyć  t i ers-par t i ,  podobną  
do był ego  związku l iberal is tów;  druga  na której  czele 
s toją pp. Nocedal,  Cast ro,  Moyano  i t. d., zgromadza  
się co wieczór  dla na radzeni a  się nad d rogą  dalszego 
postąpienia ,  ale pos t anowi ł a  be zw a ru nk ow o  p ro w a -  

Idzić opozycję przeciw t er aźnie j szemu rządowi,  bo je 
[ dyną myś lą  tych ludzi jes t  pow ró t  ma r sz a ł ka  Narvaez 

ku czemu przygo towu ją  wszelkie możl iwe środki  i je 
śli rząd nie będzie bardzo pi lnie c zuwa ł ,  mo g ą  odnieść 
zwvcięztwo.  (h idependance Belge.)

WIA DOM OŚ CI  Z WS CHO DU.  
Konstantyno/ool  7 Maja. Przez ki lka dni  j ak  to ł a  

I two zrozumieć,  nie by ło  tu mowy  o niczem tylko o 
wielkiej  zmianie  zaszłej  w gabinecie ,  i która  p r zyb ra ­
ła w ymiary  zamachu  pol i tycznego,  przez ważność  jaką 
zdają się przywięzywać do niej  rozmai te  s t ronni ctwa  

| Anglicy którzy chcą żeby nic nie m o g ł o  tu zajść bez 
[ wspó łdz i a ł an i a  a p r zyna jmn ie j  bez przychyl en ia  się 
| lorda Redcli lfe i którzy nie przypuszczają  żeby w p ły ń  
tego dyp lomatyka d oz n a ł  na jmnie j s zego  uszczerbku 
przez pozycję jaką F rancuz i  zajęli od czasu rozpoczę-  

leia wojny,  p rzekonan i  byli,  że za pow ro t em jego 
z Krymu ,  j edno  jego s ł o w o  wymó wi one  do Su ł t ana ,  
dos tateczncm będzie aby przywróci ć w zupe łnośc i  ga 

j b in e t  j a k i m  b y ł  przed t ygodni em.  To zdanie które  
n iedawno  jeszcze o g ó ł  podzie l ał ,  dziś j es t  już  tylko 

[o p in j ą  ba rdzo  szczupł ej  liczby. Dużo brak do lego 
żeby powaga lorda Redclilfe była  t aką  jak dawnie j ,  
w idocznem jes t  że ona zniżył a się i on aam zdaje się 
posir/ .egać to. a nawe t  m ó w i  o tern ze swojeini  pou -  

| fa łem! p rzyj ac ió łmi  z pew ną  goryczą
Ambasado r  p ow ró c i ł  w dniu 5 b m.  ze swojej  po-  

j dróży do Krymu .  Mia ł  j uż  o sobne  pos łuchan i e  u S u ł  
tana,  i nic nie zos t a ło  zmłenioner t t  ani  co do od-  

[ w o ła n i a  Mehme ta-Al i-paszy,  ani  c o d o  po wro tu  do 
wielkiego wezyrostwa- Reszyda-paszy,  k tóry zresztą 
zdaje się nie wiele dbać o to. P r z ypo m ina m y  sobie,  

[że w i nne j  epoce,  n iepot rzeba  by ło  tyle czasu l o rd o ­
wi Redcliffe, aby przywróci ć ca ły  usuni ęty gabinet .  
Za pewn ia j ą  nawet ,  że mu  się n iepowiod ły  kroki  k tó­
re sam lub przez i nne  osoby czyni ł  do innych c z ło n ­
ków gabinetu,  aby ich sk łon i ć  do podan ia  się do dy- 

I misji  Za p r zy k ł ade m Reszyda-paszy.  Tylko Kiamil  
pasza nie c zeka ł  z tern n aw e t  na po w ró t  lorda Red 

(ciiffc, po jmując  dobrze,  że postawa j a k ą  p r z yb ra ł  
względem Francj i ,  przy proj ekcie  przekopan ia  m iędzy ­
morza  Suez,  nie pozwol i  mu  dłużej  u t r zymać  się 
w urzędzie.  Szef ik-pasza,  ten sam który  tymczasowo 
pełni  obowiązki  wie lk i ego wezyra,  zastąpi także Kia- 
mi la -pa szę  w prezesostwie  wielkiej  Rady.

—  Nie ulega już żadnej  wątpl iwości ,  że przyczyną 
[usunięc ia  się Reszyda-paszy,  by ło  jedynie p r z y w o ła ­

nie Mchineda-Al i -paszy z wygnan ia .  Ale S u ł t an  nie 
po p rze s t a ł  na tern odw o łan iu .  P o s ł a ł  on jeszcze swe ­
mu  szwagrowi  7 0 0 , (J00 p ias l rów ( 1 5 0 , Ó00 ł r . ) na k o ­
szta podróży.  Ta ho jność  dowodzi ,  że by ły  wielk 
wezyr  powr óc i ł  na j zupe łn i e j  do ł a sk i  i nie wą tp ią  
że w krótce weźmie  udz ia ł  w gabinecie ,  a pr zyna jmniej  
zb ok u  p rzeważnie  w p ły w a ć  będzie na k ie runek  spr aw 

[pańs twa .  Przyjaciele  Reszyda obawiaj ą  się,  że on ze­
chce zapewn ić  użyć przeciw n im  odwetu .  Wiadomem

—  4 —

jej s t rony spr zymierzen i  o t r zymal i  także nie j akie  po-]  Bijąc się w ciężkim sm u t ku  i k r w a w y m  mozole.  |
S l ł t l * ‘ N ić .spodz i ewam się włdzic s ł odk i ch  dni

—  Kore sponden t  dziennika  M orning Chronicie  
z obozu pod Sebas topo lem pisze pod datą  16 kwietni a

f o r t  Kons t an tyna  i for ty pó łnocne ,  p ie rwszy  raz 
dziś wz ię ły  udzia ł  w walce,  s t rzela jąc przez wierzch 
zatoki i miasta  na nasze i f r ancusk ie  l in je* St rza ły  
ich n iezmiern i e  daleko niosą  a pociski ich są  og ro  
mne .  Ze s to s t r z a łów  r zucono na na s  w ten sposób  
z drugiej  s t rony zatoki .  Oficerowie nas i  znaleźl i  w t e m  
up rze jme  us t rzeżenie o n iepodob ieńs twie  (a nawe t  
w przypuszczeniu  pomyś lnego  s z tu rmu)  u t r zyman ia  
s t rony  po łudn iowe j ,  wtenczas  kiedy for ty pó łno cne  
t r zymać ją będą pod swo im ogniem.

—  W e d łu g  korespondenc j i  z Konst an tynopol a  
w W iener Z eitun g.  Abd e l -Kade r  w skutku  z u p e ł n e ­
go zniszczenia Rrussy,  p ro s i ł  rządu f r ancusk iego 
wyznaczenie  mu innej  rezydencj i .  S t r asz l iwe  t rzęsie­
nie ziemi k tóre  zmien i ł o  w stos  g ruzów i pop io ł ów  
to miasto tak piękne i kwi tnące ,  uderzy ło  zabobonnym 
prze s t rachem ludność  m ah o m e ta ńs k ą  w Kons t an ty no ­
polu.  która  w tej katastrof ie widzi bezpośr edni  objaw 
gni ewu Allacha i j ego  p ro roka  przeciw padyszachowi  
sp rzyj a j ącemu  nowośc iom i jego  n i e w ie r nem u  w ezy ­
rowi.  S t ronn i c two  tureckie  a z u lem ca ły  lud obawia  
się teraz żeby los Brussy nie zagroz i ł  K ons t an tynopo ­
lowi.  (Neue P reu sisch e Z eitun g  przypuszcza,  że to 
u sposobienie  u m ys łó w  może nie zu pe ł n i e  jest obcem 
ost atn im zmianom w gabinecie) .

—  Piszą z MarsyIj i  .5 maja:  P a r o p ł y w  z Kons t an  
tynopola  z a w in ą ł  dziś do naszego por tu.  P r zy w ióz ł  
on wiadomości  z Kry mu  2 3  kwie tn i ! ;

Drugi  r ekonesans  p ro j ek towany  ku Czerna j a  zo­
s t a ł  zaniechany.  Omer -p a sz a  w dn iu  2 3  wy jecha ł  do 
Jupator j i  z wojsk i em tu r ecko-egip sk iem k tór e wylą  
dowa ło  w Ba łak ł awie .

— Czytamy w korespondenc j i  z Paryża zamieszczo­
nej w Indeyendance Belge:  List  z Rossji opisuje  mi 
wycieczkę pewnego  turysty f rancusk iego,  k tóry j a ­
ko amato r ,  p r awie  sam p rzeb i eg ł  część Azji. Ten 
mło dy  człowiek podobno  na l eż a ł  dawnie j  do sk ł adu  
minis te rs twa  sp r aw  zagranicznych.  Przez niejaki  czas 
pod róż ow a ł  ori z ko rpu se m arinj i  azjatyckiej .  By ła  to 
c iekawa mięszanina .  Ludzie a lbo  szli pieszo albo j e ­
chali  na o s ł ach  i i n u ł a i h  zab ranych  po drodze we 
wsiach przez które  przechodzi l i ,  uzbroj eni  w kar ab iny  
bez bagnetów lub  pis tolety,  post ępowal i  bez porządku  
bandami ,  j ak  t rzoda ba r anów .  Jedni  p łakal i ,  drudzy 
śpiewal i ,  inni  bawil i  się s t rze la jąc  w powiet r ze  ze 
swojej  broni .

Za  tym ko rpu se m post ępowal i  żydzi przedający j ę ­
czmień i i nne  zapasy żo łn i e r zom.  P o m im o  n a d n a t u ­
ralnych u s i ł o wa ń  oficerów cudzozi emski ch,  c a ł e  to 
woj sko  na o tw a r t em  polu nie u t r zy ma ł oby  się p r ze ­
ciw j e d ne m u  pu łk o w i  r egu l a rnego  woj ska  e u ro p e j ­
skiego.  Jes t  to czysty chaos,  a j ednak  dzienniki  po ­
wiadają  dziś, że a rm ja  azjatycka p rzedst awia  zupe łn i e  
zadowala j ący widok.

—  Piszą z T rebizondy 12 kwietni a ,  że l iczne po ­
s i łki  p rzybywa ją  ciągle do obozu Czu ruk - su ,  a le  z a ­
ledwie wys ta r cza ją  one  na zape ł n i en i e  próżni ,  k tór e  
śmier t e l ność  nieprzes t aje  czynić w szeregach wojska  
tureckiego.  (Journal de S l. P etersbou rg).

-  na nowo ,
Coraz  się bardziej  chmurzy ,  g ro m  wisi  nad g ł o w ą ,
Już  się r oz s t a ł em z wieku piękni ej szą  po łow ą .  
Myś l a ł em że nadzieję ma m d j a men tow ą ,
Lecz s zk lanna ,  więc się s t ł u k ł a  wylatuj ąc  z ręku;
Dziś m i  nic nie zos t a ło  oprócz  łe z  i jęku 

,()2.
Jeżel i  to n ie  mi łość ,  cóż mn ie  więc porusza?
Jeśli  to mi łość,  przebóg!  cóż jes t  i rzecz jaka?
Jeśli dobra ,  dla czego j es t  w niej  gorycz taka?
Jeśli z ła ,  czemu s łodka  każda je j  katusza?

Jeśl i  z mej  wol i  płaczę,  cóż mię  p ł akać  zmusza?]  
Jeśli  pornimowol i ,  n a  cóż się płacz przyda.  
Mi łości  ty śmierć  żywa,  ty roskoszna bieda,

. ... możesz w ładać  duszą jeś l i  nie chce dusza? 
es 1 chce,  to mi  p ł a k a ć  wcale  się nie godzi,
° m  się p uśc i ł  na mor ski e  wzdęte w i ch r em wały,  
w' kruchćj  i bez s t e ru  i bez w iosł a  łodzi ,  
ekkiej  w mądrość, '  bo z b ł ędó w jej  ł a d u n e k  ca ły .  
am  nie wiem czego żądam i o co mi  chodzi :

W czas letni  znoszę mrozy,  a z imą —  upa ły .
121.

Niebo, gwiazdy,  żywioły  wspó ln ie  p r aco wa ły ,
By s tworzyć  oczy p iękne ,  raezej dwa ogni ska,
Lo są na pozór  czarne  a w nich s ł ońce  b ł y s k a ,
A k tó rym podobnego  nic n ie  ma  świat  cały.

Na widok tego dzieła,  cudnego  z jawiska ,
Wzrok  śmier t e l ny  s ł abic j e  i blasku nie wstrzyma. I 
Tak obficie nadzwyczaj  ł ad ne m i  oczyma ,
Zdrój  mi łośc i ,  s ł odyczy i wdzięku wyt ryska .  

Zapala  się świętością  powiet r ze  do koł a ,
J ł , e  tylko oczu świe tnych s ł odki  p r o m ie ń  pada,  
eh b lasku myś l  i język wyrazie  nie zdoła,  
rzy nich gaśni e na tychmias t  mniej  sz l achetne  czucie,  

Żądza s ł aw y  i cnoty tylko s er cem władk;  
b ł y s z a ł  że kto,  by p iękność  p o t ł u m ia ł a  chucie?

123.

| jes t  powszechni e ,  że lord Redcliffe zaraz nazajut rz  po 
powroci e  z K ry m u  p ro s i ł  o pos łuchan i e  u  S u ł t a n a  
o t r zy ma ł  t akowe,  ale n ikt  fiie przypuszcza żeby mu  
się uda ło  sk łon ić  S u ł t a n a  do cofnięcia pos t anowień 
powziętych w czasie j ego nieobecności .

Mus imy  tu sp ro s tować  to cośmy donosi l i  o o g ł o ­
s z e n i u  hatyszeryfu suł lański cgO w przedmioci e przy 

puszczenia r a j a chów do s ł użby  wo jskowej  ua równi  
| z  poddanemi  tur eckicmi  Su ł t an a .  Ten k a t  nie o g ło s i ł  
byna jmniej ,  że chrześc jąni c ma j ą  p r aw o  dos łużen ia  
się r ozmai tych s t opni  w a rmj i ,  lak,  że przez to raja-  

[ chowie  miel i by  tylko ciężary a n.ic miel i  ż adnych  ko ­
rzyści z koriskrypćj i ,  Natura lnie  w takich w a ru nka ch  

\h u t  suł taÓSki zo s t a ł  przyjęty przez chrzcśc jan z zu- 
pe ł ne m n i ezadowo len iem.

—  J eden z szambelar iów su ł t ań s k i c h  ma  dziś od-  
I p ły nąć  pa ro p ł y w e m  pocztowym z Tr jes tu,  wioząc dla
Ali -paszy do Wiedni a  flrmari m ianu j ący  go  wie lk im 

| wezy rem.
—  Cholera  nie ustaje,  owszem w ost atni ch dniach 

[powiększył a  się znacznie w 1’era.  (Ind. Belge).
—  Frem denblat  donos i  we d ł u g  wiadomości  z Kry 

[mu ,  że w dniu  10 maja ma się odb^ć w Ka d i ko i  w ie l ­
ka rada wo jenna ,  w której  j e n e r a ł  La M ar m o ra  mi a ł

[wziąć  udz ia ł  (?) Tenże sam dz iennik przytacza depe-  
p z ę  telegraf iczną o t r zym aną  z Sebas topola  pod dniem 
126 kwietni a,  a donosząca ,  że Rossjanie  w  swojej  po-  
[zycji w Belbek ot rzymal i  znaczne posi łk i .  Ze swo-

A.P E T R A R R
(Artykuł udzielony p rzez  p. T e re s sę  H., ze  z b io ru  S te fana  

B aszczyńsk iego) .

(D a ls z y  c ią g  i  dokończenie.)
<Patrz h o r  Dziennik* 13'i.)

98.

Ta piękna bladość,  co śmiech czarowniczy
Lekk im  ok ry w a  mi ło śc i  ob łok i e m
Gdy przed m y m  stanie  z adz iw ionym w zrok i em,
Cał e  me serce  posiada w zdobyczy.

Wtedy jej  duszę widzę duszy ok i em,
Jak święci widzą w  kra in i e  s ł odyczy;
I myś l  już  więcej niczego nie życzy,
I wzrok t ym j e d n y m  zajęty w idoki em.

Wdzięk najp i ęknie j szy  i postać an io ł a ,
Czy to w dziewicy,  czy w bóstwie kochania ,
Niczem jes t  przy niej .  z równać  się nie zdoła .
Zda się widz ia ł em,  oczy w ziemię sk ł a n i a .
I mi lcząc s ł odk iem zasępi eniem wo ła .
Któż jest przyczyną naszego rozs tania?

99 .
Miłość,  los i myś l  moja  rodzą  mi  niedole,
Co mię w p ra w u j ą  w smutek  i ciężkie rospacze,  
Zazdroszczę kiedy kogo w skonan iu  obaczę.
Szczęsny,  odpocznie  w c ichym choć g ro b ow ym  dole.  

Los  mi  odmawia  szczęścia,  mi łość  płodzi  bóle,  
S tąd  się myśl  n ie rozsądna rozżala i płacze.
Tak,  biedny ciągle pędzę życie me tułacze,

Widz i a ł em obyczaje anie lsk i e  bez skazy,
1 piękności  co w sobie piętno bóstwa noszą;  
eh wzmianka  mn i e  nape łn i a  ból em i roskoszą:  

Wszys tko i nne  co widzę,  cień i m d łe  obrazy.
W id z i a ł e m  j a k  się we łz ach  te dwa świat ł a  roszą,  | 
Co budz i ł y  i w s ł oń cu  zazdrość tysiąc razy:  
S ły s za ł e m  wymawiane  z wes t chni en iem wyrazy ,  
Które rzeki  wst r zymują ,  c gó ry  przenoszą .  

Sm u tek ,  pobożność ,  m i ło ść  i r oz um  z odwagą  
Wylewa ł y  sw ą  boleść w czaru jącym śpi ewie,  
k tór emu  nic r ów ne go  cz łowiek  nie usłyszy.
Niebo s ł u c h a ł o  pienia z lak wie lką  uwagą.
Że się żaden l i steczek nie r u s za ł  na drzewie ,
Św ia t  się po i ł  s ł odyczą  i w ia t r  u s n ą ł  w  ciszy.

117.
POETA.

Jędziemyż miel i  pokó j?  powiedz moja duszo?
Lub ulgę na  czas? czyli walki  us tawiczne?

DUSZA
Nie w iem co będzie z nami ,  lecz naszą katuszą,
Widzę,  że się obraża  je j  oko prześl iczne.

POETA.
Cóż st ąd?  nie tern że ok i em gdy na mn i e  powłóczy,  
W sk w ar n e  up a ły  zimę,  w mrozy  lato zmi en i a ? '  

DUSZA.
To nie ona,  lecz Twórca  k tóry d a ł  jćj  oczy, 

POE TA.
Cóż to do nas ,  wszak mi lcząc patrzy na c ierpienia? I 

DUSZA.
Język je j  wprawdzi e  milczy,  ale serce wo ła ,
Napozór  suche oko,  napozó r  weso ła ,
Ale gdy n i k t  nie  widzi obfite łzy leje.

POETA.
Tern się wszys łkićm myśl  moja ukoić n ic  zdoła ,
Ni smu tk i em zac i emnione życie rozednieje:
Bo cz łek  biedny niemierzy  na  takie nadzieje.

126.
Cóżeś w niebie o Twórco  za wzó r  sobie  s t awi ł ,
Kiedy twarz tak cudow na  wysz ł a  z twej  roboty,
Czy zdją ł eś  wize runek  ze swoje j  istoty,
Byś w ła sn ą  moc i p iękność  na ziemi o b j a w i ł ?

I któż j aki ej  bogini  będzie w łosy  s ł a w i ł ,
Kiedy ona  w powiet rze  puści  warkocz  z ł o t y?  
Czyjeż serce  tak wielkie  mieści  w sobie cnoty?  
Ten zbiór  cnoty i wdzięków zgubę moję  sp r a w i ł

S k ła d  w i n  J ó z e f a  M o  Ifin
przy ulicy Miodowój w prost 00 .  Kapucynów egzystujący, 
przeniesionym został na róg ulicy D łu g ie j  i Krasińskiego pla- |  
cu, do domu własnego pod Nro S47a  wprost katedry SćJ  
Trójcy.

Dziś r ano  s t opni  c iepła  10* wczoraj  w  po łu dn i e  16. 
Wysokość  wody ria Wiś le  s tóp 1 1 cali 8.
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